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Nieszczęś l iwa B r a m i n i  n ićma-  
jąc n i gd z i e  p r z y t u ł k u ,  p rz yb y ła  
w okolicę będą cą  p r ze d te m  ś w i a d ­
kiem je j  szczęś l iwie  ub ieg łych  
d n i ,  lecz cóż się w j e j  s e rcu  
dziać m us ia ło  g d y  w sz ys cy  o d ­
t rącal i  ją j a k o  w yklę tą !  N a w e t  
cz łon kow ie  kas ty  P a r y j ó w  z p o ­
g a r d ą  na  nią  spo g ląda l i .  U la  
za pe w ni e n i a  sobie sp o so b u  do 
życia p rzy ję ła  obo w iąz ek  p i lno­
wan ia  dzieci  u p e w n e g o  P o r ­
t u g a l c z y k a ,  lecz g dy  po ki lku 
mies iącach jej  poby tu  to u m a r ł o ,  
nie zos ta ł  n ie szczęśl iwe j  inny  
sposób,  j a k  wy da le n i e  się w s t r o ­
ny gd z ie  jej nie z n a n o .  W  od le­
głej p r o w i n c y i ,  w r ó c i w s z y  do 
wia ry  o jc ów  s w o i c h , p rzy ję ła  
u b iednego  wie ś n i ak a  s ł u ż b ę .  
Nieprzyzwycza jen ia  do lak c i ęż­
kiej p r ac y ,  z w z o r o w ą  u leg łośc ią  
i p i l noś c ią ,  w y k o n y w a ł a  w s z e l ­
kie ro b o ty ,  k tó r ym  za ledwie  jej  
del ika tne  członki  podołać  m o g ły .

N o g i  j e j  bez o b u w i a  poka lecza ły  
i s p u c h ły ,  r ęce z g r u b n ia ły  a pleć 
s łońce sz c z e r n i ł o ;  lecz mi m o  lo 
odz na cza ją ca  się jej u r o d a ,  w z b u ­
dza ła  j e szc ze  p o w s z e c h n e  za d z i ­
wien ie .  Z a r o b e k  j e j  tak był  l i­
c h y m ,  iż za le dwi e  do u t r z y m a ­
n ia  życ ia  w y s t a r c z a ł ,  atoli  nie 
u ska rża ła  s i ę ,  a ca łe  n ie sz c zę ­
ście u w a ż a ją c  za ka r ę  n iebios  
za ods tąp ien ie  od  w ia r y  o j c ó w ,  
c i e rp l iwie  w sz y s tk o  znosi ła  , c i e ­
sząc się nadz ie ją  że m in ą  dn i  
ka ry  a  n ad e j dą  p r zeb acz en i a .

P o  ro cz n y ch  takich c i erp ie ­
n ia ch ,  po s t a no w i ła  odw iedz ić  c u ­
d o w n ą  w y s p ę  R a m i s e r a m  , d la  
z łożen ia  czci B ó s t w o m ,  i w e ­
z w a n ia  r ady  cz c i go dny ch  księży  
t a m te j s zy c h .  R a m i s e r a m  j e s t  d la  
H i n d o s l a n a  n ie ró w n ie  św ię t s z e m  
j a k  B e n a r e s  mi e j scem.  T a m  mia ł  
wielki  R a m a ,  po u ko ń cz en i u  
zwyc ięz ko  w'alki z w ie l k o lu d e m  
H a w a n ,  sarn swó j  w ł a s n y  o b r a z  
w y s t a w i ć ,  do k t ó r eg o  o d t ą d ,  
ze wszech  s t ron  l i m d o s t a n u  p o ­
bożni  p ie lg rzym i  w' l icznych  od-
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dz iałach p rz y b y w a l i .  Ś w i ę t a  ta 
w y sp a  zos ta j e  pod opieką d u ­
ch ow ne j  ro d z i n y ,  której  każdy  
nac ze ln ik ,  P a n d a r a m  się n a z y w a .  
P o n i e w a ż  t emu  żenić się nie 
w o l n o ,  g o d n o ś ć  ta  p rzechodz i  
na s y n ó w  od s i ó s t r ,  lub na po­
boczn e  poko len ia .  D o  t akiego  
nacze lnika  i j e g o  r o dz in y  należą 
wsze lkie  d oc h o d y ,  k tó re  d aw ni ć j  
n a d z w y c z a j  wielkie  by ły ,  a t e raz 
jeszcze dość są znaczne .

G d y  na sz a  B r a m i n i  p rzyby ła  
do R a m i s e r a m ,  zn u ż o n a  padła  
pod ro z ł o ż y s t e m  b a n a n a s o w e m  
d r z e w e m  chcąc  p r z y n a jm n ie j  
sn e m  w z m o c n ić  n iknące  s i ły,  
lecz o k r op n e  s n y ,  ud r ęc zen ie  
je j  t y lko  p r zy n io s ł y .  P ie r w s z y  
hlask w sc h o d z ąc eg o  s łońca  u j ­
r zał  ją u d r zw i  p ag o dy ;  nogi  
j e j  d r ż a ły ,  g d y  ws tą p i ł a  pod w y ­
sokie sklepienie ; zd a w a ło  jej się 
iż w i d m o  c z a r n e  w z b r a n i a  jej  
w s t ę p u ,  lecz n ie za ch w ia n a  w 
p r z e d s i ę w z i ę c i u ,  s t a nę ła  p r zed  
wielkie B oż y sz c z e  i z pokor ą  , 
h o ja źn i ą  i z p łaczem , opiece jego 
się od d a ł a .  Szczerć in i  modły  
u lż y ws zy  s w e m u  zb o la łe mu  s e r ­
cu , p ow s t a ła  aby  się oddal ić.  
P r z e c h o d z ą c ,  spo j rza ła  na wv-  
h lad łą  pos tać  s to jącą  z w y c i ą g n i ę ­
tą  r ę k ą  j a k b y  j a ł m u ż n y  że b rzącą .  
R y s y  tćj po s ta c i ,  zd a w ał y  jćj

się p r zyw odz ić  j ak ieś  w s p o m n i e ­
nia .  Mia łożby  to by dź  z łudze ­
n ie ?  możeż mieć n ad z ie ję ?  A b  
tak ! b ad a w c z ć m  wej rzen icn ien i  
p r z e k o n y w a  s i ę ,  iż to j e s t  j e j  
ma łżon ek  ! O c z y  j e g o  ku z i emi  
spu sz cz one  n iedos l rzeg ły  j e j ,  lecz 
u d e r z o n y  z n a jo m y m  m u  d ź w i ę ­
kiem g ło su  , z w r a c a  j e  ku n ie j ,  
lecz p r z e k o n a w s z y  s i ę , iż to 
nie j e s t  z ł u d z e n i e ,  oczy m u  się 
z a i s k r z y ł y ,  t w a r z  z a p ł o n ę ł a ,  
cz łonki  za d r ż a ł y ,  a nogi  c h w i e ­
j ą c e  un ios ły  go  na g le  z P a g o d y .  
O n a  za n im wyb ieg ł a ;  serce jej 
s i lnie bi ło ; mł o do c i an a  w y o b r a ­
źnia  s t a w ia ł a  j e j  j u ż  w  myś l i  
ł u d z ąc y  ob ra z  po je dn an i a .

Nies pod z ia ne  w zr us ze n i e  p o ­
konało  l icznćmi pos ty  w y c i e ń ­
czone siły B r a m i n a ,  za le dwi e  
zdąży ł  do b l iskiego g r o b o w c a  
na  pam ią t kę  z m a r ł e g o  t a m że  c u ­
dzoz iemca  w y s t a w i o n e g o ,  g d y  
p rawie  bez t chu  padł  na m a r ­
m u r z e .  —  G d y  B r a m i n i  zbl iżyła 
się do n iego.  « N ie  zn i ew aż a j  
m n ie  t w ą  obec no śc ią  !» za w o ła ł  
podnosz ąc  g ł o w ę  ; « ty j e s t e ś  zn ie ­
s ł a w ion a  , nie mo ż es z  na  d r o d ze  
moje j  s t a n ą ć ,  bez udzie len ia  
szk od l iw e j  z a r a z y  na m o je  p o ­
s t ami  i u m a r t w i e n i e m  oczyszc zo­
ne c i a ł o !»

Gł os  jakiem wyrzekł te s ło-
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w a ,  był wprawdzie ostry, lecz 
uczy jego co spoczęły na pięknej 
ukochanej dawniej małżonce, od­
bijając wewnętrzne duszy wzru­
szenia , kazały się spodziewać 
przebaczenia. —  «W ysłuchaszże  
mnie?* zapytała go błagając,
» opowiem ci moje przygody w 
które mnie, nie własna wola, lecz 
nieodhila konieczność wtrąciła. «
•—  Skinieniem g łow y dał znak 
zezwalający; a milcząc opowia­
dania jej wysłuchawszy, z bo­
leścią zawołał: «O losie okru­
tny] jakże nas srogo za krótko 
trwające szczęście ukarałeś....  
Nie potrzebuję przypominać ja ­
kie ukaranie prawa nasze za do­
tychczasowe postępowania prze­
pisują. Odtrącona od kasty na­
szej , nie możesz już na tym ani 
nawet na tamtym świcciedo mnie 
należeć, wieczne rozłączenie,  
wieczne cierpienia!» —  «Jestże 
to niepodobieństwem żebym ja 
przez najtrudniejszą do wyko­
nania pokutę dawne prawa od­
zyskać mogła ?» —  a W arunek  
pod którym mogłabyś bydź do 
dawnego stanu przywróconą,jest  
lak trudny do wykonania, iż 
byś go niezawodnie śmiercią 
przypłaciła. # —  « Przystaję na 
w szystk o ,  lepiej bowiem umrzeć, 
juk znienawidzona i wzgardzona

od w szystk ich , nędzne wieśdź  
ż y c ie .» —  «Zastanów się dobrze, 
nim potrzebne kroki przedsię­
w eźm iesz. Śmierć bowiem jest  
zbyt okropną dla tych co po 
tamtej stronie grobu nic lepszgo  
obiecywać sobie nie m ogą; ty 
właśnie jesteś w tym samem w y ­
padku, skalałaś się zbrodnią, 
uginając przed fałszywem B ó ­
stwem kolanu.»

Usilne i ciągłe błagania nie­
gdyś lak ukochanej żony, skło­
niły Bramina do korzystania z 
w p ły w ó w ,  jakie miał u osób 
sąd składających. W wielu zda­
rzeniach przekonał się , iż miał 
dość szczęścia w  pozyskaniu ich 
litości. Lecz tym razem szło o 
rzecz lak wielkiej w a g i , bojaźń 
więc niweczyła nadzieje, ile razy 
pomyślał o nieugiętym chara­
kterze mężów i o okropności 
kary, jaką wzumian przekleństwa 
wymierzali. Gdy atoli znadzwy-  
czajną powolnością próśb jego  
w ysłu ch an o , zdawało mu się iż 
skutek przewyższył oczekiwanie, 
więc z ufnością oczekiwał sądu 
jaki natychmiast zgromadzona  
tajna rada wyda. Jakoż wkrót­
ce ogłoszono następny wyrok : 

oPrzez wzgląd, iż winna g w a ł­
tem z domu porwaną b y ła , a 
podstępy i ułudzenia odurzyły
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j*'j u m y s ł  i n ie jako  zm u s i ły  ją 
do  z rzeczen ia  się p ra w e j  w ia ry  i 
je d y n e j  , p rzez  k tó rą  m o ż n a  p o ­
zyskać w iec zn ą  szczęś liw ość  i 
p rz e z  w zg lą d  na z a l je j  sz c z e ry ,  
w s k a z a n ą  zos ta je  na  najlże jszy  
s topień  k a ry  za p o d obną  zb ro d n ię  
p o s ta n o w io n y ,  to  j e s t ,  aby  przez  
5 9 se k u n d  w kotle pe łnem  g o tu j ą ­
cego  się oleju z a n u r z o n ą  zos ta ła .  «

G d y  ten  w y ro k  m a łżo n k o w i 
o b ja w io n y m  z o s t a ł ,  p rze ra żen ie  
je g o  do n a jw y ż sz e g o  dosz ło  s to ­
p n ia .  N a  ok ropne  c ie rp ien ia ,  nie- 
u c h y b n ą  śm ierć  w idz ia ł  j ą  w s k a ­
z a n ą  n ie o d w o ła ln y m  w y ro k iem  
a k tó reg o  jeszcze o g ło szen ie  jej 
p r a w o  m u  n a k a z y w a ło .  L ed w o  
po d ług ie j  w alce  o b o w iąz k u  z 
u c z u c ie m  zdoby ł się  na  do p e ł­
n ien ie  tćj ok ropne j  pow innośc i .  
O  W i a r o  ! ja k ie jż to  m ocy  udz ie ­
lasz c z ło w ie k o w i!

N ieszczęś l iw a  bez o b a w y  w y ­
s łu c h a w s z y  ten w y r o k , z a w o ­
ła ła  z b ły szczącą  łzą w oku  : « P e ­
w n o ś ć ,  iż p rz y n a jm n ie j  śm ie rc ią  
p rz e w in ien ie  m oje  za g ła d z ić  zd o ­
ła m  , pociesza  m n ie  w tej chw il i .  
N a jw ię k sz e  c ie rp ien ia  w  ro sk o sz  
zam ien i mi ta  m y ś l , iż o k u p u ję  
terni g o d n o ść  n a  z i e m i , szczę­
śliw ość  w  n ie b ie !»

N a s tę p n y  dzień p rze zn ac zo n y  
b y ł  u a  w y p e łn ien ie  w y r o k u .  N ie ­

szczęś liw y  m a łżonek  , chc ia ł  ją 
jeszcze r az  w id z i e ć ,  a p ra w a  
re l ig i jne  z a k a z y w a ły  te g o .  L ecz  
m oc u c z u c i a , p o k o n a ła  p ra w o .  
—  Z a p r o p o n o w a ł  w ięc m a łż o n c e ,  
aby  kilka godzin  pod j e g o  d a ­
chem  s p ę d z i ł a ,  n im  się  na  w ieki 
ro z łą cz ą .  N ic  a to li  do  lego  n a ­
k łon ić  j ą  nie z d o ł a ło ,  o b aw ia ła  
s i ę ,  aby  g o  tern spo so b e m  nie 
n a ra z ić  na  z łą  o p in i j ą ,  lub  co 
w i ę c e j , by  go  za w sp ó ł  w i n ­
n eg o  nie u z a n o .  « Za nad to  m a m  
j u ż  sobie do  w y r z u c e n ia ,»  m ó ­
w i ł a :  « ty ,  w  sile w i e k u ,  c i e r ­
p ien iam i p rze d w c ze śn ie  s ta ro śc ią  
o b a r c z o n y ,  z m ojej p r z y c z y n y !  
N ie !  n i e ,  niech się j u ż  ja k  n a j ­
rych le j  p rze zn ac ze n ie  m oje  s p e ł ­
n i.  » T u  pad ła  n a  k o la n a ,  a uśc i­
s n ą w s z y  k ra j  s z a ty  j e g o ,  z g ł ę -  
bokiem  w e s tc h n ie n ie m  się o d ­
da l i ła .  N ie  w s t r z y m y w a ł  j e j , 
lecz z a p e w n i ł  j ą  t y l k o , iż b ę ­
dzie św ia d k iem  je j  z a d z iw ia ją ­
cego  m ę z tw a .  —  G d y  sam  p o z o ­
s t a ł ,  bo lesne  uczuc ie  p r z y w o ­
dząc w pam ięć  mile  w j e j  t o w a ­
rz y s tw ie  sp ę d zo n e  ch w ile  g o r y ­
czą  d uszę  je g o  nape łn ia ło  ; p r z e ­
k o n an y  o jej n iew innośc i  i w i ­
dok iem  n ad lu d zk ie j  p ra w ie  o d ­
w ag i  zd z iw io n y  padł n a  n ędzne  
p o s ła n ie , łzam i się za le w a ją c .

*  *
*
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Dzie ń  s rog ie j  Lary za jaśn ia ł ;  
o l i a rę  p r o w a d z o n o  na  mie jsee 
p r z e z n a c z o n e ,  a p rzed nią  sz ło  
d w ó c h  s i lnych m ęż cz yz n  z m o -  
cn em i  r ze mi en ia mi  w  ręku  na  
k tó r ych  mieli  ją do ole ju w p u ­
ście.  Ś m ia ło  w  mi lczen iu  p o s t ę ­
pując  , ma ją c  r ęce  na p iers i ach 
z ł ożone ,  a oczy pełne  n i e z a c h w ia ­
ne go  po s ta n ow ie n ia  w  nieho u t ­
kw io n e ,  na jmnie j sze j  bo jaźni  nie 
o k a z y w a ła .  Mie jsce do  lej o- 
k r opnć j  ce rem on i i  p r ze zn ac zo ne  
by ło  w  bliskości  pośw ię con eg o  
s t a w u .  P o  nad  o g n ie m  unos i ło  
się wielkie  że lazne po d ob n e  z 
ksz ta ł tu  do t r u m n y  n a c z y n i e ,  
na pe łn io ne  k o k o s o w y m  o le je m ;  
g o t u j ą e e m  się p o m a łu  nad  p ło ­
mi en ie m , k t ó r y  r zu c an em i  od 
czasu do czasu ka w a łk a m i  t ł u ­
szczu był  pod syc any .  M a łż o ne k  
n i e sz c zę ś l iw e j , s t a ł  bl isko o gn ia ;  
t w a r z  j ego dok ładn ie  w y r a ż a ł a  
co  się w d u s z y  j e g o  dz iało .  O c z y  
w p a d łe  k r w i ą  zab ieg łe ,  s z k la n n y  
p r aw ie  połysk mia ły .  Nie  m ó ­
w i ł  nic , lecz us ta  d r żąc e  o b ja ­
wia ły  poże ra jącą  go  m ę c z a r n ią .  
P r z e d m i o t  jego c i ć r p i e ń , zb l i ­
żył  się w t e m  do o g n i a ;  z n ie ­
w z r u s z o n ą  spoko jua śc i ą  w  ob l i ­
cz u ,  pa t r zą c  na nac zyn ie  z o le j em ,  
p e w n y m  krok iem w s tą p i ł a  na

r u s z t o w a n i e .  P o w i o d ł a  w z r o ­
k iem po t ł um ie  ludu  plac o k r y ­
w a ją cym  , W'źrok j e j  spo tka ł  się 
z w z r o k ie m  m a łż o n k a  i w te d y  
ty lko m o ż n a  było do s t r zec  l ek ­
kie w z r u s z e n ie  w obl iczu  j e j ,  lecz 
to  w k r ó t c e  zn ikło  i z z i mn ą  z n o ­
w u  k r w i ą  pa t r z y ł a  na cz yn io n e  
p r z y g o t o w a n i a .  N a r e sz c i e  z a ­
w ią z an o  jej  oczy ,  a d o zw a la ją c  
a by  os ta tn ią  m o d l i tw ę  z m ó w i ła  
po lecono jej  a b y  po skończen iu  
t ejże r ę ką  zn a k  da ł a .  P r z e z  len 
czas  w y d o b y t o  spiesznie z a n u ­
rzo ne  w ' s t a w ie  d r e w n i a n e  n a ­
czyn ie  pe łne w o d y  i obok  niej 
p o s t a w i o n o ,  a g d y  ręką  znak 
d a ł a ,  z a n u r z o n o  j ą  w  w odz ie .  
P o  ki lku s e k u n d a c h  w yd o b y to  
ją,  by ła  bez p r z y to m n o śc i .  T a k t o  
s a m a  la myś l  o k r o p n a ,  iż t e raz 
w o lć j  ją z a n u r z ą ,  tak dalece ją 
p rze ję ła .  Z d a j e  s i ę ,  iż g d y b y  
rzecz yw iśc ie  w y p e ł n i o n o  w y r o k ,  
śmie rć  j ć j  by ła by  zupe łn ie  bez 
boleści .

Dłu  g o  nie mogl i  jej  o c u c ić ,  i 
o b a w i a n o  się czy w  samej  r zeczy 
nie u m a r ł a ;  lecz nak on ic  o d z y ­
ska ła  p r z y t o m n o ś ć ,  a  z nią  m o ­
żna  powiedz ieć  szaconek  p o w s z e ­
ch ny  !

G d y  zupe łn ie  do zmysłów'  p o ­
w róc i ł a  , r zekł  do niej P a n d a -
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ram , który ją był na tę próbę  
w s k a z a ł : « W iu n a ś  twojej o d w a ­
d z e ,  i szczerem u ż a l o w i ,  po­
w rót  do męża i godności utra­
con ych .  G dybyś była przed w y ­
znaczoną okropną karą zadrżała,  
nietylko śm ier ć ,  lecz i w ieczna  
zguba byłyby tw oim  u dzia łem .  
P ob ożn a  u le g ło ś ć ,  z jaką karę 
w yp e łn ić  chciałaś oczyśc iła  cię 
z p rze w in ien ia , jesteś na n ow o  
do kasty przyjętą. O b yś  wraz  
z g o d n y m  tw ym  m ałżonkiem  tyle  
szczęś l iw ą  b y ła ,  ile na to za­
sługujecie .

ARA B OMA JA  DO K O N IA .

W ita j  mój k o n iu ! sz lach e tn y  b iegun ie , 
J a k  sen  Pro roka  m nie  m iły ,
J a k  w ie trzyk  to n u  p rzeczu c ie  g ra  w 

( s t r u n ie , 
D rgają  p rzed  biegiem  tw e  ży ły .

W ita j m ój ko n iu  gotow y do b iegu  
Bielą łab ęd zia  św iecący ,
J a k  prom ień  słońca  pom knięty  po śn iegu  
H yży  i lekk i i d rżący .

P o jrzy j mi w oczy, tw e  w ło sy  na  czole 
N iby dziew icy w a rk o cz e ,
G dy w schodnim  w iatrom  puszczone  na 

(w o le . —
U każą lica  urocze. —

A grzyw a tw o ja  — ja k  górskie  po tok i , 
Z w yniosłe j szyi się zryw a,

1 n ib y  obłok gdy niebo p rzep ływ a 
T rac i się zlekka na boki.

W ię ź  tw oja kon iu  i te  b io d ra  tw oje 
T o n iby  skala p u s ty n i ,
G dy ją  w ia tr puszczy piaskam i uczyn i 
I  pozatacza w zaw oje.

A kita  tw oja z wysoka w isząca 
Na skw ary  puszczy i ch ło d y ,
N ibyto suknia su łtan k i szum iąca.
K iedy ją  puszcza w ogrody.

T w e czoło jaw n e  jak  tarcza F ary sa  
A tw oje  boki mój k o n iu ,
G rają  i św iecą ja k  boki tyg rysa  
Gdy n a  łu p  czycha w u s tro n iu .

N ozdrza pryskają  paszczam i h ienny  
Szyja w  k sz ta łt palm y u ro cze j,
P o d  k tó rą  p ielgrzym  odpoczyw a senny 
A tw o je  oczy ! — te oczy !

O to  dw ie p e rły  z top ie li tajem nej
A w  czarnej nocy skąpane
Albo dw ie gw iazdy w pośród  nocy cicin-

( nćj
Z n ieb a  w schodniego zab rane.

C w ał tw ój to tu m an  p io ru n y  niosący 
J a k  m yśl n igdy nie skończony 
D aleko w okół w zdłuż p u sty n i grzm iący 
L otnym i w ichry  niesiony.

W ita j  mój koniu  roskoszny O m aja 
Gw iazdo Farysa bez zmazy 
N iech  cię tu  m leko w ie lb łąd a  napaja  
I  k rzepi pasza Oazy.

A gdy za wolą przeznaczeń  ta jem ną 
O puszczą ciebie p u s ty n ie ,
Kiedy ja  leg n ę , to legn ie j ty ze m ną 
N iechaj sam F ary s n ie  ginie.

—•asMis-.
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DZIELNICA CUDZOZIEM CÓW
W  K A I Ił Z E.

W  Kairze jedna zdzielnic m ia ­
sta nazywa się M us/ń , tam mie­
szkaj;} sami prawie cudzoziemcy,  
osiedli w stolicy E g i p t u .  Z a t r u ­
dnienia tych una rodowionych  
przybyszów na pie rwszy rzu t  
oka okazują ich pochodzenie ,  
co tem jes t  c i e k a w s z ć m , ileże 
nawe t  na jmnie jszy naród  e u r o ­
pejski ma tam swoich reprezen­
tan tów.  W ł o c h y  są ap teka­
rzami , sprzeda jącymi korzenie 
i kucha rz am i ;  F r a n c u z i  na ­
uczycielami języków,  handlu ją ­
cymi końmi , fech tmist rzami ,  che­
mikami ,  m a g n e ty z u ją cy m i , i po­
lującymi na żyrafy ;  A n g l i c y  
rękodzielnikami i robotnikami 
przy f abr yka ch;  N i e m c y  po 
największej  części l ekarzami . 
W  Mus/ci j e s t  także t e a t r , m a ­
jący całkiem inny i od na­
szego zupełnie odmienny cha ­
rakter .  D a m y  F r a n k ó w  ubie­
rają się z na jwiększym przepy­
chem naj roskoszniejszym oryjen-  
ta lnym sposobem.  W  teatrze j e ­
dzą  konfi tury,  pistaeye i melony ,  
piją wiele l ikworów , a w ogóle 
tak mocno palą tytoń , że przez 
gęste kłęby dymu zaledwo przej ­
rzeń można ,  co się na scenie dzieje.

W E N U S M EDYCEJSKA.
W i a d o m o ,  iź lemu arcydziełu 

greckiego rzeźbiars twa  nies lawa- 
ło palca u prawej  ręki ,  który do ro ­
bił  nowoezesny a r tysta .  M ó w i ą ,  
iź powodem do tego uszkodzenia  
było zdarzenie  następujące:  «Lord 
Ossory  ofiarował  Kozinie III. sto 
tysięcy l i w r ó w ,  aby mu odstąpi ł  
ten cudny posąg.  W i e l k i  Książę 
uśmiechnął  się i wziął  za żar t  to o- 
świadczenie;  a zwróc iwszy  się do 
marg rab ieg o  M a la s p in a , kazał  
mu zapisać lorda nazwisko.  L o r d  
O sso ry  miał  pierścień, w k tórym 
przecudnie n aka rn io lu  przez s ta ­
rożytnego a r tystę  wyrżnię ty  był  
Kupido.  W  kilka dni później  
W ie lk i -Ks iążę  post rzeg ł  len pier­
ścień i podziwiał  go ,  lord o św iad­
czył się natychmias t  W i e l k i e m u -  
Księciu,  iź mu go chętnie da w u- 
po m in ek ;  ale du m n y  Medyceusz 
nie przyjął  tego da ru .  P r z y  tej 
sposobności  zapyta ł lord W i e l k i e ­
go-Księcia Kozmę,  azali mu nie 
wolno będzie z tym pięknym posą­
giem zaślubić się, gdy  mu uwieść 
go wzbroniono?  W ie lk i - K s i ążę  
zezwoli ł  na to,  a misternośeią l i ­

t w o r u  zaehwyeony Anglik zdją- 
wszy  kosz towny pierścień , wc i ­
snął go silnie na palec W e n e r y .  
Del ikatne to znalezienie s i ę ,  tak 
mocno podobało się W ie lk ie m u -  
K sięciu, iź p rzy ją ł  p o d a ru n e k , a
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widząc, i/. W en crze  lak pięknie 
p rzystaw ał,  zostawił go na jej 
palcu. Jeszcze po dziś dzień była­
by może W e n u s  ozdobiona tym 
kosztownym pierścieniem, gdyby 
pewien miłośnik kunsz tu ,  za­
kradłszy się do galery i zdjąć go 
nie usiłował. Z  pośpiechu i buja- 
źni odłamał palec i został schw y­
tanym. Teraz pierścień ten wisi 
jeszcze dotąd na złotym łańcu­
szku w kryształowym gabinecie 
ksią/ęcia.

 ooooooo----

O D E Z W A  D O  A U T O R Ó W
W  W IE K U  D ZIEW IĘTNASTYM .

W iek ośmnasly niejedno prze­
w in ił ,  co wiek dziewiętnasty 
napraw ić jes t  powołany. Podo­
bnie jak pod ówezas wszystko 
się przykładało do sprowadzenia 
wielkiej katastrofy, tak też teraz 
wszystko się znowu łączy do 
zatarcia nawet śladów owej'nie­
szczęsnej klęski. Jeniusz pokoju 
objął panowanie nad św ia tem , 
pierwsi ministrowie: kunszt i
umiejętność, widocznie i skute­
cznie sprawują jego rządy, a 
podrzędni ich ,  to j e s t ,  ręko­
dzieła wznoszą się do szczytu 
rozwinięcia, o którym przedtem 
nie słyszano. Utalentowanych a r ­

tystów i uczonych , którzy z lego 
względu zapatrują się na swoje 
powołanie, zwracamy uwagę na 
dzieło, które co do formy i za­
miaru godne wszelkiej zalety, 
s ą to : Etudes artistiques et literai- 
res, par M. Cypfien Desmarais. 
Jeżeli czasem wiele przyrzekające 
tytuły książek nie odpowiadają 
bynajmniej swojej treści,  w tej 
książce przeciwnie mają się rze­
czy, i właśnie owi ludzie, którzy 
nie samych siebie, ale drugich 
nauczać p rag n ą ,  znajdą w nićj  
bardzo treściwe zdania. Jakże 
mało artystów i uczonych od­
powiedziałoby bez zapłonienia 
na zapytanie: azali swemi dzie­
łami kunsztu zawsze zamiary 
Opatrzności wspierali? » Poeci, « 
tak się do nich odzywa autor 
tego pisma , « rzućcie wasze lu­
tnie ! m alarze, rzućcie wasze 
pęzle i palety ! muzycy, pozry­
wajcie struny z waszych narzę­
dzi! jeżeli jeniusz wasz jak śli­
mak po ziemi się czołga, jeżeli 
zaw sze, jak ciężkie bryły, w je-  
dnein tkwicie miejscu i z naturą 
czasu wyżej i wyżej nie wzla­
tu jąc ,  zawsze i zawsze dawne 
odżuw acie; tym sposobem bo­
wiem zniedołężacie cel świętego 
umnictwa !»

W  K r a k o w i e ,  C z io n k a m i  J ó z efa  C z e c h a .


